


[image: Okładka]








[image: Turcja]








Spis treści

[image: F_1]



Karta redakcyjna

 

Wstęp

 

Nad brzegiem Bosforu

Çanakkale i życie w Turcji

W stolicy

Egejskie opowieści

Bawełniana Twierdza

Wakacje na riwierze

Jej Wysokość Kapadocja

Na wschodzie wartym zachodu

 

Od Autorki

Przypisy







 

Autor: Agnieszka Maury

Redakcja: Jolanta Olejniczak-Kulan

Korekta: Katarzyna Zioła-Zemczak

Projekt graficzny okładki: PANCZAKIEWICZ ART.DESIGN

Zdjęcie na okładce: givaga (shutterstock.com)

Zdjęcia: Marcin Bąkiewicz

 

Redaktor inicjujący: Jarosław Jabłoński

Redaktor prowadząca: Ewelina Wolna-Olczak

 

© Copyright by Agnieszka Maury

© Copyright for this edition by Wydawnictwo Pascal

 

Wszelkie prawa zastrzeżone. Żadna część tej książki nie może być powielana lub przekazywana w jakiejkolwiek formie bez pisemnej zgody wydawcy, z wyjątkiem recenzentów, którzy mogą przytoczyć krótkie fragmenty tekstu.

 

 

Bielsko-Biała 2021

Wydawnictwo Pascal sp. z o.o.

ul. Zapora 25

43-382 Bielsko-Biała

tel. 338282828, fax 338282829

pascal@pascal.pl

www.pascal.pl

 

ISBN 978-83-8103-451-7
 
 

Konwersja: eLitera s.c.
 








Wstęp

Drodzy Czytelnicy, oddaję w Wasze ręce książkę stanowiącą podsumowanie kilkunastu lat odkrywania przeze mnie Turcji, jej piękna i różnorodności. Ukazałam w niej kraj takim, jakim pozwolił mi się poznać, zarówno w trakcie epizodu życia nad cieśniną Dardanele, częstych powrotów do Stambułu, jak również podczas licznych podróży po wielu prowincjach. Opisałam jego piękno i zróżnicowanie krajobrazów, fascynującą i bogatą kulturę, a przede wszystkim serdeczność i otwartość mieszkańców, jakich udało mi się spotkać. To nie jest pozycja o przemianach społecznych i polityce, choć nie sposób od nich całkowicie uciec. 
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Istotnym uzupełnieniem niniejszej opowieści są fotografie autorstwa mojego partnera, Marcina Bąkiewicza, wykonywane na przestrzeni minionych lat. Wspólnie przemierzyliśmy wiele regionów Turcji, począwszy od morza Marmara, przez wybrzeże Morza Egejskiego, Riwierę Turecką, środkową Turcję, aż po fascynującą południowo-wschodnią Anatolię. Z każdej z tych podróży wróciliśmy z przekonaniem, że kraj ten wciąż ma nam coś nowego do zaoferowania. 

W trakcie pisania wielokrotnie zastanawiałam się, czy zaprezentowany przeze mnie obraz Turcji nie okaże się nazbyt wyidealizowany, jak czasem się dzieje w przypadku przedstawiania kogoś, kogo darzy się dużym uczuciem. Mam nadzieję, że zdołałam zachować zdrowy dystans. Zdaję sobie jednak sprawę, że nie sposób całkowicie wyzbyć się emocji, prywatnych przekonań i subiektywnych odczuć. 


[image: F 8]








Nad brzegiem Bosforu

Na początku lat 50. XX wieku populacji Stambułu stuknął pierwszy milion. Dziś, po 70 latach, turecka metropolia może się pochwalić oficjalną liczbą 15,5 miliona mieszkańców. Ogrom tego pokaźnych rozmiarów tygla kulturowego najłatwiej zrozumieć, spoglądając z samolotu podchodzącego do lądowania. Prawdziwymi szczęściarzami są ci, którzy mają okazję podziwiać ten spektakl po zmroku, gdy miasto, sprawiające wrażenie bezkresnego, wita przybyszów feerią barw i świateł. 

Największy ośrodek Turcji, niebędący zarazem jej stolicą, rozciąga się po obu stronach cieśniny Bosfor i nieustannie rozrasta zarówno w części europejskiej, jak i azjatyckiej. Tę perspektywę świetnie zaprezentowała na początku maja 2021 roku Narodowa Agencja Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej, publikując w mediach społecznościowych zdjęcie Stambułu, wykonane z pokładu Międzynarodowej Stacji Kosmicznej, znajdującej się dokładnie 423 kilometry nad Morzem Czarnym. Nocny widok metropolii z perspektywy kosmosu zachwycił miliony internautów z całego świata. Usytuowanie Stambułu na dwóch kontynentach czyni go jedynym tego rodzaju miejscem na świecie. Jest jednak znacznie więcej powodów, dla których aglomerację można określić mianem unikatowej. 


[image: F 11]
Choć Stambuł rozrasta się i rozwija w imponującym tempie, widok wędkarzy hobbystów tłoczących się przy brzegach Bosforu to od dekad stały element miejskiego krajobrazu.



[image: F 12]
W obszarze Fatih bije przepełnione historią serce dawnego Konstantynopola, pamiętające czasy Bizantyjczyków. Współcześnie obszar ten uchodzi za dość spokojny i konserwatywny. 



Przede wszystkim cechuje się ona mnogością kontrastów. Zaskakuje też otwartością – zwłaszcza tych, którym kojarzy się z konserwatywnym ośrodkiem. Nie warto też szukać w niej wyłącznie „zachodniego” oblicza – miejscowy styl życia niekiedy mocno różni się bowiem od europejskiego. Im więcej dzielnic i mahalli[1] ktoś odwiedzi, tym łatwiej zrozumie różnorodność tego miejsca. 

Doskonałym odzwierciedleniem niejednoznaczności Stambułu są jego mieszkańcy. Jedni głęboko religijni, inni silnie zlaicyzowani, o odmiennym stylu bycia, wykształceniu i zarobkach, ale żyjący obok siebie w zgodzie. 


[image: F 14]
Eminönü to jeden z najbardziej zatłoczonych obszarów w Stambule, w którym każdego dnia krzyżują się ścieżki mieszkańców, obwoźnych handlarzy oraz turystów. 



Im dłużej odkrywam Stambuł, tym większą mam pewność, że nie należy on wyłącznie do jego mieszkańców i rezydentów. Porządku nad Bosforem strzegą bowiem koty, od wieków przemierzające wąskie i strome uliczki. To one doglądają sklepowych wystaw, weryfikują poziom miękkości sprzedawanych na bazarach tekstyliów, niczym osmańscy testerzy na dworze sułtana kosztują serwowanych w restauracjach ryb, a wreszcie panują nad myszami i szczurami. Turcy dobrze znają i respektują pozycję tych zwierząt. Wszyscy zdają sobie sprawę, że dopóki uliczne miseczki z wodą i karmą są pełne, miastu nic nie grozi. Jedno z nieformalnych tureckich przysłów mówi: Kedisiz hayat çok bayat[2]. 


Nawoływanie muezina

Podczas jednego z upalnych letnich wieczorów w Stambule, kiedy rozgrzane ulice, chodniki oraz mury budynków oddawały ciepło otoczeniu, stałam na środku słynnego placu Sultanahmet, w historycznej dzielnicy Fatih, wdychając charakterystyczny zapach powietrza. Ten duszny i wilgotny miejski aromat składał się z kilku podstawowych nut. Dominowały wśród nich: woń pieczonej kukurydzy i smażonego mięsa, słodki aromat kwiatowy, wyczuwalny zapach kociej sierści oraz spaliny, emitowane przez sznury taksówek, dolmuszów[3] oraz prywatnych samochodów. 

Miałam niespełna osiemnaście lat – moja pierwsza podróż do Turcji była urodzinowym prezentem od rodziców, zastępującym tradycyjną imprezę z okazji uzyskania pełnoletności. Wraz z grupą innych osób dotarliśmy do Republiki Turcji autokarem, w ramach objazdowych wczasów młodzieżowych. Stambuł stanowił zwieńczenie tej przygody. 

Ostatniego wieczoru przewodnik postanowił zabrać nas do zabytkowej części miasta, gdzie od wieków spoglądają na siebie dwa majestatyczne zabytki: Hagia Sofia, pełniąca wówczas funkcję muzeum[4], oraz Błękitny Meczet. Przeciskając się przez tłumy turystów, ekipę rozbawionej młodzieży oraz grupy osłaniających ciało kobiet, zmierzaliśmy w kierunku Sultanahmet, by usłyszeć na żywo ezan[5]. Gdy dotarliśmy na miejsce, panował gwar. W oddali ktoś śpiewał i przygrywał na sazie[6]. W cieniu palm leniwie wylegiwały się duże bezpańskie psy. 

Tę chaotyczną miejską wrzawę zakłócił nagle zgrzyt dochodzący z głośników zamontowanych na balkonie jednego z minaretów meczetu Sułtana Ahmeda[7]. Tuż po tym po raz pierwszy w życiu usłyszałam na żywo muezina, który spokojnie, lecz z mocą rozpoczął swoje wezwanie od tradycyjnego Allâh-ü Ekber[8]. Zgodnie z tradycją śpiewu melizmatycznego, każdą sylabę ozdabiał wieloma dźwiękami, co wzmacniało siłę i swoisty mistycyzm przekazu. Między kolejnymi frazami robił krótkie przerwy. 

Po chwili ta sama melodia zaczęła z opóźnieniem dobiegać z innych okolicznych minaretów, aż wreszcie głosy muezinów stopiły się w całość i wydawało się, że ich echo dociera z najodleglejszych stambulskich dzielnic. 

W pewnym momencie dołączył do tego skowyt ulicznych psów wyjących jednym tonem. Wsłuchiwałam się oszołomiona, wpatrując jednocześnie w ogrom otaczających mnie budowli. Nie wiedziałam wówczas, że kilka lat później zamieszkam w Turcji, a ostatecznie stanie się ona moim regularnym celem podróży, a przede wszystkim największą życiową przygodą. 


[image: F 19]
Zbudowany na polecenie sułtana Ahmeda I Błękitny Meczet jest uznawany za jeden z najznamienitszych przykładów architektury islamskiej w Stambule.



Od mojej pierwszej wizyty na placu Sultanahmet minęło ponad czternaście lat. Za każdym razem, gdy wracam do Stambułu, idę wysłuchać wieczornego ezanu oraz przywitać się z Błękitnym Meczetem i Hagią Sophią. A gdy już tam jestem, lubię sobie wyobrażać, że gdzieś pośrodku drogi dzielącej te dwie budowle, a być może dokładnie w miejscu, gdzie współcześnie znajduje się duża fontanna, bije serce tego jedynego w swoim rodzaju miasta. 


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 








Przypisy



[1] Zarówno w Turcji, na Bałkanach, jak i w wielu częściach świata arabskiego, słowo „mahalle” oznacza dzielnicę. W Turcji określenie to ma charakter historyczny i nawiązuje zarówno do miejskich, jak i wiejskich obszarów, cechujących się tradycyjnymi więziami społecznymi. 


[2] Tur. Życie bez kota jest parszywe.


[3] Popularny środek transportu miejskiego w Turcji, obsługujący krótkie dystanse. Dolmusze to najczęściej mikrobusy. Zatrzymują się wzdłuż wyznaczonych tras na żądanie pasażerów. 


[4] Od lipca 2020 roku Hagia Sophia (tur. Ayasofya) ponownie jest meczetem. Wnętrze jest dostępne bezpłatnie zarówno dla wiernych, jak i turystów (poza godzinami modlitw). 


[5] Turecka nazwa adhanu, nawoływania muezina z minaretu pięć razy na dobę, wzywającego wyznawców islamu do modlitwy. 


[6] Popularny w Turcji instrument szarpany o długim gryfie, o charakterystycznym orientalnym brzmieniu.


[7] Oficjalna nazwa Błękitnego Meczetu. 


[8] Zwrot tłumaczony jako „Bóg jest wielki”. 
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